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W ARUNK I PR Z E D PŁ A TY :

W Plooku I w Łomży: B ocznie n .  6 ,
półroczu, rs. 2 k. M , kw artaln ie r«. 1 k. 26. 

Za o d io s z e s ie  do d»mu a ie s ię c z s le  k. 5.
Z p rzesy łk ą  p oeztaw ą: Rocznie n .  6, 

pólrocn ie  r i. S, kw artaln i* r», 1 k. 60.
Zs^rtnlo^: lU c ta ie  rs. 8, półrocznie  

rs. 4, kw artaln ie r i. 2.

Numer pojedynczy k. 5.

Za z» ian «  a irean  dopłaca 
*i« kap. 80.

Przedpłatę i ogl««zenla  
p rzy j« » ją  r« w * M  kltM ar- 
nia 1 kolparterj* p« a tew ach  

i alaateM kaek.

l A Ż D Z O O  T T O O D K I A ,

A d re s  w y d aw n ic tw a

w Płocku Rynek Kanoniczny.

W  o d d i ia le  Ł o m ć y ia k im : 

Księgarnia Rychłera na Nowym Rynku.

Priad plal*  1 o flo a iea ia  aaj- 
U yiej p r s y iy ia e  wpraat do

redakcji.

R ękapiay n ie  taatria iane
nie zwracają tię .

IA p* kap 
p etltew y lek  je{*  aata^eee
rezy  kęp. ».

K W I.A M T  aa 1 itreat*  pe kep

t  fe  r t m i  
2a a a itep a i

W U O L O O IA  w ierai kep. II .
V  V arw av«e i l i y p i y  ejłeeeeete

a^ eatery : 0 « fr a  ( W t a n k m  S), W e  
trewuMafo (Seeatereka M ), l < [ | i n i
(Senateraka 32).

REJENT JOZEF M I C K
otworzył kaneelarję  w Płocku 
przy ul. Tumskiej, w domu 

dra  Brzozowskiego.

Zarząd Płockiego Towarzystwa
W zajem nego Kredytu

podaje do wiadomości osób intereso­
wanych, że poczynając od dnia 1 /13  
października r. 1). pobiera 87a& w 
stosunku rocznym od skupu weksli i 
pożyczek na zastaw papierów publi­

cznych.

k o n k u r e n c jaT
Ż e g l u g a  P a r o w a  na rzece W i ś l e

Jaworskiego i Royozika
podaje do pow szechnej w iadom ości, żo z pow odu 
kró tszych  dni p a ro s ta tk i rzeczonej firm y  odchodzą: 

Z Płocka do W arszawy o godz. 6-ej  m. 15 rano 
Z Warszawy do P łocka „ 8-ej rano.

P rzystań  w W arszaw ie  5 - ta  po lew ej s tro n ie  m ostu 
„ w P ło ck u  3 -c ia  na p raw o od schodów  

_________  c em en to w y ch ._________________________

OGŁOSZENIE.
Nowa p aro w a  fab ry k a  ceg ły  w Górach, 
należących do dominjum m ajoratu Brwil-
no, w pow. G ostyńskim , gub. W arszaw ­
skiej, w odległości trzech  w iorst od P łocka 
przy szosie— poleca cegłę budow laną, oraz 

przyjuiuie zam ów ienia n a  w arunkach .

SKLEP STOWARZYSZENIA

ZGODA w  Płocku
zaopatrzony stale w towary kolonialno-spo- 
żywcze i inne; przyjmuje w komis do sprze­
daży w szelkie artykuły drobnego gospodar­

stwa wiejskiego po cenach targowych. 
Kasa pożyczkow a płaci od wkładów w dro­
bnych kwotach do rb. 100— 6 £ , od sum 

większych 4 — 7 #  stosownie do terminu.

Kalendarzyk tygodniowy
Święci K ościoła 
R.-Katollckiefco.

Sobota 21 paźd . U rszu li
N ied z ie la  22 
P o n ied z . 23 
W torek 24 
Ś roda 25 
C zw artek  20 
P ią te k  27

K orduli 
la n a  K ap istrau a  
R afa ła  A. Fe liksa  
K ry sp in a  
E w a ry s ta  i L ncj. 
S a b in y

Imiona
słow iańskie

D aroin ila  
P r z y ‘y s ław a  
W łazi m ira  
S iem isław a 
Samom y* la 
L u tosław a 
W i to miła

W schód sło ń ca  o godz. łi m 46.
Zachód słońca  o godz. 4 m. 42.

Zm iana k s ię ż y c a ; O sta tn ia  kw adra  dn . 2«> pa id  z* 
o gadz. 11 m. 4 rano.

W ysok. w ody  na W iśle d. 17 pażdz. 4 stóp — cali. 
pod P ło ck iem . d. 18 ,, 4 „  — r

d. IV) „  4 „ 1  „
7 r d.p 'i w

T e m p e ra t. w P łocku : C "d . 17 pażdz. 4,6 10,5 7,6
d. 18 4.5 7,4  5,0
d . 19 „ 4,4 9,4 5,7

J a r m a r k i :  W  </uh. płockiej: 23 i 24 pazdz. 
w B ieżu n iu , 25 w Bodzanow ie.

W  guh. to m iy h k ie j , 24 pazdz w N ow ogrodzie, 
w Zam brow ie i w C zyżcw ie.

Zmiany w służbie i mianowania.
M ieszk an iec  S zczuczyna , P io tr  K obyliński za­

m ianow any  zosta ł k an ce lis tą  w zarząd z ie  pow. w 
S zczu czy n ie . U rzę d n icy : kan toru  poczt. Ulagulew  
i kantoru  te lg r . K ostura , p rzen ie sien i je d e n  na 
m iejsce d rug iego . S z lachcic  K iry  Iow  p r z y ję ty  do

BULETYN METEOROLOGICZNY.
za tydzień od dnia 8 do 14 października 1899 r.

(Ze spostrzeżeń Fr. W. r  okolicy Zambrowa, pow. łomżyńskiego).

Dzień
T e m p e ra tu ra  w st. C. K ie ru n ek  w ia tru S topień  zachm . K ierunek  

chm ur 
1 p.

O pady  
m. m. U w a g i

7 r. I p. 9 w. śred . 7 r, 1 p. 9w. | 7 r. 1 p. 19 w.

8 N. 3,8 8,0 5,4 5.9 NWo w, Wl 10 7 10 W 1,0 deszcz dobę z prz.
9 P . 3,8 9,0 1.8 4.9 Ni Wi No 5 4 0 0 szron

10 W. -0,4 9,0 7,8 5,5 W0 W 2 Wi 0 9 0 w szron
11 Sr. 0,8 11,2 9,2 9,1 Wi W t 0 10 8 10 w —
12 C z .! 5,2 14,0 9 2 9,7 Eu Ei E, 0 0 i 0 rosa
13 1’. 6,4 15,2 12,5 11,4 Si Si S i 1 0 9 0 0,6 deszcz w n ocy  u-Tg.r.
14 S. TA 0,8 2,9 5,7 Wi Wi Wi 10 10 0 w 0,3 deszcz dobę z prz.

Ś re d n ia  7,8 Sum a opadu 2,5
Objaśnienie znaków. S — p o łu d n ie , W — zachód, E — w schód, N— północ; lic z b y  p rz y  k ierunku  w ia­

tru  oznacza ją  je g o  siłę : O— b. s ła b y  w ia tr , 1— u m ia rk o w an y , 2— d o s y ć  s i ln y ,  3 — b. s i ln y ,  O bez li te ­
r y — z u p ełn a  cisza.

kantoru  poczt, te lg r . w O s t r o ł ę c e .  C r / ę d n ł k  k a n ­
toru  poczt, te lg r . w O stro łęce, kolg .  reg. C hartam • 
powieź p rz e n ie s io n y  do G rajew a. Z w o ln i o n a  od 
peln . ob. zgodn ie  z prośbą, k o b ie t a ,  u r z ę d u j ą c a  w 
kan torze  poczt, te lg r . w ( i r a jo w ie ,  Kulcetcicz.

N a c z e ln ik  s to łu  w iz b ie  s k a r b o w e j  ł o m ż y ń s k i e j  
a s .  ko lg .  W iktor liedich  z w o l n i o n y  od p e ln .  obow. 
z p o w o d u  n a d w ą t l o n e g o  z d r o w ia .  P o m o c n i k  n a c z e l ­
n i k a  s to łu  z i z b y  s k a r b o w e j  ł o m ż y ń s k i e j ,  H enryk  
Sapittski i k a n c e l i s t a  /  t e jż e  i z b y ,  K ijas: X  as u  ta 
z a m i a n o w a n i  p o m o c n ik am i  b u c h a l t e r ó w ,  p i e r w s z y  
w k a s i e  pow. m a z o w ie c k i e j ,  d r u g i  w o s t r o ł ę c k i e j .

Przesi lenie pieniężne .

Jakkolwiek Płock nie przyjmuje udziału 
w większych operacjach finansowych, są ­
dzę jednakże, że czytelników „Ech” zain­
teresuje obecny stan wielkiego rynku pie­
niężnego. Otóż brak tam pieniędzy. W ielkie 
przedsiębiorstwa na dalekim wschodzie, na 
Syberji— pochłonęły moc gotówki. Wiemy, 
że do ostatnich czasów solidne przedsię­
biorstwa handlowe lub przemysłowe spo­
tykały na swej drodze bardzo mato trudno­
ści kredytowych; skupywano w W arszawie 
i Łodzi płaco, ba nawet domy- -ita wekslu, 
wekslami płacono za akcje przedsiębiorstw  
przemysłowych, nawet uiszczano nimi ko­
morne. Trwało to czas jakiś, dopóki nie 
zauważono nadmiaru weksli w obiegu, za­
żądano wówczas ich realizacji, wyłoniły się 
wtedy trudności płatnicze, powstał zamęt, 
który wywołał ciężki kryzys pieniężny, szko­
dliwy dla handlu i przemysłu W arszawy. 
Stan powyższy należy jednak uważać za 
przejściowy. Znawcy stosunków warsza­
wskich przypisują przesilenie obecne wyuz­
danej spekulacji giełdowej. Przesilenie mi­
nie, zachwiawszy w końcu interesami kliki 
ażiotażerów i drobnych dyskonterów, zdro-

DOBRANE PARY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
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L u d - w i k ę  G o d l e w s k ą .

Po chwili skoczyła na oślep, pędem przebiegła sa­
lon, pokój Marjana, sień i wpadła do jadalni, gdzie sta­
nąwszy, jak wryta, poczęła przerażonemi oczami wodzić 
wokoło. Na stole sta ł dzbanek, więc go schw yciła obu­
rącz i piła, p iła, pila.

—  Czy to ty Iiańk o?—  zapytała Burska ze swego  
pokoju.

Hańka nie słyszała . Ona miała w sobie nie chlo­
roform, lecz sępa ze szponami z ognia. P ila mleko, 
lecz piłaby czysta krew, bo od ognia ginąć nie chciała. 
Jakoż płomienie już jej nie tamowały oddechu. Przestała

postawiła dzbanek i odeszła. A gdy po chwili mat- 
ka stanęła we drzwiach, w pokoju nie było nikogo.

— Hańko!
Żadnej odpowiedzi, ani ruchu, ani szmeru.
Staruszka widziała przez okno poslańea z listami, 

'er«z u* listy zobaczyła na stole i trochę ździ" iona, 
dlaczego córka nie przyniosła ich do jej pokoju, sięgnę- 

po kopertę, zaadresowaną ręką syna.
.Jestem  już zdrów — pisał Stanisław. 1 ozwoliłem 

sobie na całotygodniowy odpoczynek u Mełki, wczoraj 
•róciletn do W arszawy, i zastawszy list mamy, udpi?ujt 
n»tjchmiast. U mnie nic nowego, lecz u rodzicow żony 
*ielkie zadowolenie z powodu zaręczyn Janki. Jeżeli 
Kawda, że lla n k a  postanowiła wyjść za W ątorskiego, 
J° > lepiej, że się tak stało. L a d y s z  jest jakby pneczu- 
0nJi Uańka bardzo trzeźwa, nie byliby się dobrali. Izy

się dobiorą z Janką, także wątpię, ale to mnie mało 
obchodzi. Ładysz ma złudzenia. Udaną czutostkowość 
i naiwność bierze za serce i niewinność, ja  zaś stale nie 
mogę wyjść z podziwienia, jakim sposobem w tein gnieź- 
dzie nieszczerości w yrosła czysta, kryształowa dusza mo­
jej Melki. Mamusia nie ma pojęcia, jak w tej całej ro­
dzinie brak wszelkich szlachetniejszych poczuć...

Borska nie czytała dalej. Na drżących rękach opar­
ła czoło i myślała o córce. Co będzie teraz? Jak ona 
zniesie prawdę? Nie skarżyła się nigdy, ale matka prze­
cie od tego była matką, by odczuć nawet ukrywany ból 
córki. A teraz? teraz...

Myśli Borskiej plątały się i mieszały. Chciałaby 
zasłonić dziecko przed nieszczęściem, ale nie wiedziała 
jak. Czy list zniszczyć, czy ludzi od niej odsuwać, czy 
ją wywieźć, porwać ztąd, niedopuścić, by się dowiedziała 
prawdy? Chwilami czuła wyraźnie, że wyjścia niema 
żadnego i wtedy strach na nią padał. B yła bezsilua. 
rozumiała, że choćby serce z siebie wyprula, nie poradzi 
i nie pomoże, i nie zmieni. Hańka uiusi się dowiedzieć 
i musi przecierpieć. Jest jest córką, sil jej nie zabra­
knie. Ona, matka, pójdzie do niej sama, przygarnie ją, 
głow ę dziecka do swoich piersi przyciśnie i wtedy powie. 
Prawda nie stanie się ciosem, tylko zawodem krótko­
trwałym i przemijającym. Hańka, to nie Marjan. Zro­
zumie* że Ładysz nie był jej wart, porówna siebie z tamtą, 
przez niego wybraną, popłacze uad karłem , którego 
wzięła za olbrzyma serca i zapomni!

Borska podniosła czoło, chciała wstać, is-: do córki 
i nagle spostrzegła otwarty list synowej.

— l)o Hanki byt pisany, może o nim, może już wie, 
nie oszczędzono jej!

Rzuciła się na list, lecz tak samo ja k  córka, do­
czytała tylko do słów:— Przed tygodniem pan Stefan 
Ładysz oświadczył się naszej Jance.

Zerw ała się, krzesło z pod niej padło na podłogę

z hałasem, a ten huk rozbrzmiał echem po pustym domu, 
wpadł do pokoju Hańki i przejął ją dreszczem.

Hańka leżała na kanapce, miała ręce złożone na 
piersiach i przez otwarte okno patrzyła na gałęzie topo­
lowe, między któremi przeglądało zaróżowione niebo. 
Czekała na śmierć, która miała przyjść do niej, słodka, 
jak zachód słońca, cicha, jak jesienna tęsknota, kojąca, 
jak zapomnienie. Przy tej milczącej wielkości, którą 
wzięła w siebie, wszystko jej się wydawało małe, ogra­
niczone w czasie i niewypowiedzianie dalekie, i oto 
targnięto się na tę ciszę i na tę wielkość. A równocze­
śnie ognisty sęp zerwał się znowu i zatopił w niej ostre 
pazury. 1 uczuła teraz nie brak oddechu, lecz ból, 
straszny, jakiś obcy, nieznany. Zadrżała i dziki strach 
podniósł jej włosy na głowie.

—  Ćo to?
A ból odpowiedział nieludzkiem szarpnięciem.
—  To ja! Chciałaś, więc jestem.
1 dziewczynie wystąpiły na czoło zimne krople potu.
Konanie. Straszne konanie! Zapomniała o niem. 

Myślała o śnie cichym i nieprzespanym. Przyszedł ból, 
z bólu wyjrzała do niej twarz o oczach niepojętych, 
zagadkow ych, nieprzeniknionych... o ustach zimnych, jak 
kamień grobowy. Śmierć. Co to jest suiierć? Ojciec 
umarł. Na katafalku go położyli, wiatr jęczał, deszcz 
szlochał, do kościoła zanieśli i zostawili. Odeszła nawet 
matka, i od niej odejdzie. Ona zostanie sama z sobą, 
w ciemności! Nie, nie, nie!

llanka się zerwała. Chciała biec, lecz we drzwiach 
zobaczyła matkę. Chciała się cofać, skryć przed nią, 
lecz sęp znowu ją  schwycił, zwinął w kłębek i rzucił 
na łóżko. Ze zgrozą krzyknęła:

— Cmieram!
(C. d. o.)
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wy zaś przem ysł i handel dostosują się do 
zmienionych w arunków , ograniczając swoje 
potrzeby. Czy w rócą jednak  czasy nad­
m iaru gotów ki, w ątpić o tern wypada. 
K rajow e kap ita ły  ludzi, żyjących z kupo­
nów od papierów  publicznych, ludzi nie 
w trącających się do żadnych przedsiębiorstw , 
nie poruszą się, podtrzym ując po dawnemu 
kurs listów zastaw nych i innych w alorów  
hypotecznych i państw ow ych, odpływ zaś 
pieniędzy na wschód— zaledwie da się zró­
wnoważyć dopływem kap itałów , biorących 
swe źródło w wytw órczości k rajow ej. W nio­
sek ztąd, że nasz handel i przem ysł mogą 
liczyć n a  zaspokojenie racjonalnych  po­
trzeb, m aterja łu  jed n ak  do spekulacji nie 
p rzedstaw iają.

Co zaś do P łocka  i jego okolic— o sta t­
nie zmiany w świecie finansowym wywie­
ra ją  nań  wpływ bardzo nieznaczny. My 
sobie żyjem y i pracujem y na  uboczu, do 
nas fale odpływ u i nap ływ u kap ita łów  na  
ry n ek  pieniężny —  praw ie nie dochodzą. 
W ywozimy praw ie wyłącznie produkty ro l­
ne, a przywozim y spożywcze d la  ludności 
rolniczej. Nieliczne kap ita ły  miejscowe ob­
sługują handel. P rzem ysłu  praw ie nie m a­
my— może się to zmieni, z chw ilą, kiedy 
zaczną funkcjonować now obudujące się cu­
krow nie.

S tan  pieniężny naszej okolicy najdok ła ­
dniej ilustru je  bilans T -stw a wzajemnego 
kredy tu , insty tucji, k tó ra , pomimo n ied łu ­
giego istnienia, p >tr.iłila skoncentrow ać wię­
kszość naszego kap ita łu  ruchom ego. Otóż 
T-stwo zaspokaja  potrzeby swych człon­
ków praw ie w yłącznie kap itałem  miejsco­
wym. N a 800,000 rb., będących zw ykle 
w obiegu, m iejscowi kapita liści dosta rcza ją  
p raw ie 700,000 rb. Nasze więc rolnictw o 
i handel posiłkują się zaledwie stukilko- 
dziesięcioma tysiącam i rubli z kap itałów  
zamiejscowych. Płocic je s t więc zakątkiem , 
w ystarczającym  sobie praw ie w zupełności. 
D latego też niezw ykłe podw yższenie stopy 
procentowej w W arszaw ie, niew ielki wpływ 
w yw arło na  oprocentow anie k ap ita łu  u nas. 
T-stwo wzajem nego k redy tu  przez cały  rok  
utrzym yw ało niezm iennie stopę skupu w ek­
sli— 8%\ teraz dopiero, gdy B ank państw a 
doszedł do 7%, a instytucje k red . w arsza­
wskie pobierają  od 7% do 9%, wzajem ny 
kredy t podniósł dyskonto do 8k%.

N a tę m ałą podwyżkę n ik t naw et nie 
narzeka , każdy  zaś z członków  ceni p rze- 
dewszystlciem to, że liczyć może na pomoc, 
w g ran icach  określonego mu k redy tu , że 
nie spotka się z n ierac jonalną  cenzurą 
weksli, k tó ra  zw ykle m askuje b rak  goto­
wizny. J. S.

VII sprawie gospodarstwa kobiecego.
W jednym  z zeszłorocznych num erów  

„E ch płoc. i łom ż.” zamieszczony był a r ­
tykuł p. D robiniaka w kw estji hodowli 
drobiu. A utor dowodził, iż prow adzona 
gospodarka hodow lana, nietylko nie o p ła ­
ca się, ale da je  stra ty , gdyż zadużo czer­
piemy ze sp ichrza mężów. Jeżeli drób, 
sprow adzany z Paryża  kosztuje mniej, niż 
wyhodowany u siebie w domu (! tak  p isał

p. D robiniak), to po co mamy n a rażać  się ( 
na koszta? P om yślałam  sobie w ówczas, 
że daleko lepiej zrobię, jeżeli zam iast od-1 
wiedzać chlew ki, ku rn ik i, obory, b rnąć  w , 
błocie po podw órzu, gderać na służbę j 

I (rzecz n iestety  n ieunikniona!), lub samej j 
' słuchać gderań męża za duże w ydatki, le­

piej zrobię, je że li" zasiądę sobie do fo rte­
pianu, lub n a  wygodnej kozetce utonę w 
rom ansie ciekawym . P rzestanę  bawić się 
w tę tak  kosztow ną a nie zabaw ną za- 

, bawkę! W net je d n a k  zrodziło się pytan ie ,
I czy to nie lenistwo w pływ a na to, że daję 
| ta k  ła tw y posłuch krańcow o pesym istycz- 
1 nym zapatryw aniom  p. D rob in iaka  na  n a ­

sze gospodarstw a? Po nam yśle postano­
w iłam  jeszcze przez ro k  jeden  prow adzić 
hodowlę drobiu, jaknajsk rupu la tn ie j zapi­
sując wszelkie przychody i rozchody. I oto, 
co mi w ykazał całoroczny rachunek .

Gęsi. Rozchód.
Za 196 m łodych gąsek  za­
p łacono ............................... 97 rb.
Pensja gąsia rk i i u trzym a­
nie jej przez trzy  miesiące 17 rb. 09 kop. 
3 ćw ierci grochu . . .  4 „ 50 „
2 korce ow sa . . . .  5 „ —  „
P astew nik  w polu (10 kop.
od s z tu k i) ...............................19 „ 60 „

Razem  143 rb . 19 kop.
Za 190 gęsi otrzym ałem  209 rb .

„ 10 f. p ierza  . . .  5 „
Razem 214 rb.

Gęsi p rzyn iosły  mi 71 rb . czystego do­
chodu.

Indy hi. Rozchód.
j 2 ko rce jęczm ienia . . 7 rb . 80 kop.

3 ko rce  kartofli . . . .  5 „ 10 „
M a r c h e w ...............................  3 „ — „
90 j a j .....................................  1 „ 50 „
3 ćwierci ospy . . . .  1 „ 50 „
utrzym anie 8 s ta rych  przez
z i m ę .....................................  8 „ 25 „

Razem  27 rb. 15 kop.
Przychód:

Za 87 sztuk sp rzedanych  119 rb . 53 kop. 
! In dyk i więc p rzyniosły  122 rb . czystego 

dochodu.
I
; Kaczki. R o z c h ó d ,  

u trzym anie w zimie 12 s ta ­
rych .....................................

I 1 korzec karto fli . . .
, 1 korzec o trąb  . . . .
, 1 |  f. pośladu . . . .

7 rb . 30 kop. 
1 „ 80 „

2 » -  ”3 „ oO ,,

P r z y c h ó d .
100 sztuk kaczek 
J a ja  . . . .

Razem  14 rb . 60 kop.

. . 60 rb.
. . 4 „ 84 kop.

Razem  64 rb . 84 kop. 
K aczki d a ły  mi dochodu 50 rb.

Kury. R o z c h ó d ,  
u trzym anie zim ą 28 k u r . 21 rb. 
wyhodowanie 70 k u rczą t 8 „ 45 kop.

Razem  29 rb. 45 kop.
D o c h ó d .

30 kóp j a j .........................24 rb.
70 kurczaków  . . . .  12 ,,

Razom 36 rb .
K ury  d a ły  mi zy sk u — 7 rb.

Tu zauw ażę, że gospodyni je s t zarazem

k u ch a rk ą , a  op rządka jej pom ocnicą i po- 
m yw aczką.

W  ciągu więc roku  o trzym ałam  250 rb. 
czystego zysku z mego gospodarstw a, a 
prócz tego na  zaw ołanie m iałam  świeże 
w domu mięso. To mnie pogodziło z ho­
dow lą, a zapew ne przekona i p. D rob in iaka, 
że gospodarstw o kobiece nie je s t ta k  ry ­
czałtow o godnem  potępienia.

Zauważyć jeszcze muszę, że jeże li w rę ­
kach ta k  n ieum iejętnych, ja k  moje, ten 
dział gospodarstw a p rzynosi zysk i, to można 
być pew nym , iż w ytraw na  a p racow ita  
gosposia po trafiłaby  w yciągnąć dochód dw a 
razy  w iększy. lirem.

P Ł O C K .

W redakcji naszej złożono znaleziony 
obok M agistra tu  w oreczek z pieniędzm i w 
ilości około 70 rb . Zgubę tę m ożna ode­
b rać  w red ak c ji za udow odnieniem  w ła­
sności.

Z Tow. Dobrocz. R ada gospodarcza To­
w arzystw a D obroczynności zw róciła  się do 
podm iejskich posiadaczy ziem skich z prośbą 
o zasilenie ochronki i taniej kuchni .jarzy­
nam i na  zapas zimowy. I R ad a  nie zaw io­
d ła  się, p rośba jej zostanie w ysłuchaną, bo 
oto dotychczas nadesłali:

P. Adolf B lum berg, po ćw ierci cebuli, 
p ie tru szk i i m archw i, pó ł ko rca  buraków , 
pół kopy  k a la rep y .

P. W lad. Jasieńsk i: 2 korce k a rto fli , po 
korcu m archw i i brukw i, pół k o rca  b u ra ­
ków' ćw ikłowych.

Z Tow . Wiośl. Z ebran ie  nadzw yczajne 
odbędzie się w lokalu  zimowym T -stw a 
w ioślarskiego, w dniu 22 b. m. Pożądanem  
byłoby, aby  członkow ie przybyli na pow yż­
sze zebran ie  ja k  najliczniej.

Z sezonu. P an ie  red ak to rze , d la  czego 
w P łocku  nie odbył się w ieczór w okalno- 
m uzykalny ku  czci C hopina? —  zapytuje 
wielce w zburzona p łocczanka.

—  W ieczór m uzykalno-w okalny ku czci 
C hopina,— nic o tem „E c h a ” nie p isa ły .....

—  E h , tak i red ak to r! (uprzejm y uk łon  
ze stro n y  red ak to ra ). Czy to pan  nie mógł 
przypom nieć czytelnikom  o dniu śm ierci 
wielkiego m uzyka i zachęcić nasze a m a to r­
k i i naszych am atorów , a  w mieście tyle 
sil u ta len tow anych , do p rzygo tow an ia  w ie­
czoru. T yle m iast g u b ern ia lnyeh  oddało 
hołd  sław nem u pieśniarzow i, ty lko u nas 
nie m ożna nic przeprow adzić... mów iła ow a 
płocczanka już z wielkiem rozżaleniem , om al 
nie p łacząc.— Ale to w ina redakc ji, p ańska  
w ina,:—do d a ła  w końcu.

—  M oja wina? Ależ ja  nie jes tem  muzy­
ka lny , je s t to rzecz owych u talen tow anych  
am ato rek  i am atorów ... k tó rych  n iew ątp li­
wie pochw aliłbym  w ielce...

—  T ak ... pan  naw et pewnie nie wie, że 
am atorow ie przygotow yw ali się ju ż , i wszy­
stko się rozchw iało...

—  M usiały być po temu w ażne przyczyny?
—  Ż adne, mówię p an a , najw yżej ja k ie ś  

d robnostk i, k tó re  ła tw o m ożuaby usunąć.
—  Jeżeli tak , to niech p an i będzie ła s ­

k aw ą  przeczytać w dzisiejszym  num erze 
„E ch ” streszczenie fejletonu „P osła  P raw ­

dy ” p. t. „P o trzeb n a  siła. Jak k o lw iek  „si­
ła ” o k tó re j mówi au to r, odnosi się do 
rzeczy w ażniejszych, aniżeli k oncert, ale 
stosuje się to rów nież i do rzeczy małych 
i m niejszych.

R ozstalism y się g rzeczn ie , chociaż w 0- 
czach jej znać było w ielkie rozżalenie.

Ceny t. z. karakułów  dochodzą do kilku 
rub li za sztukę, ceny do tąd  niebyw ałej. Zwy­
czajna  sk o rk a  ja g n ią tk a  m azurskiego, wy­
p raw iona  i u farbow ana w L ipsku, docho­
dziła zw ykle ceny 2 rb . 50 kop. — 3 r b. 
za sztukę. Czy w tym  ro k u  panow ie skład­
nicy fu ter spodziew ają się wielkiego za­
p o trzebow an ia?  Z daje  nam  się, że zima 
będzie łag o d n ą , bo j a k  nam  opowiadają 
s ta rzy  dom orośli, a  je d n a k  znający się 
n iekiedy na  rzeczy m eteorolodzy zima 
tegoroczna będzie o s ta tn ią  z trzech zim 
łagodnych, poczem n as tąp ią  znowu trzy 
zimy surow sze. R adzim y jednakże  nie po­
legać na  tych  przepow iedn iach  i przygo­
tować się należycie n a  zimę, bo wróżby 
tego rodzaju  m ogą okazać się fałszywymi.

Ofiary na w pis dla biednej uczenicy gim­
nazjum żeńskiego: od T. O. G. — 1 rb., od W. 
1 rb., od dr. G. — 1 rb., od F. G.— 1 rb., Bez­
imiennie 55 k., od S. R. (zebrane przy kar­
tach)— 4 rb.

Ofiary. Na pogorzelców w Lubowidza ze­
brano w drukarni Miecznikowskiego: od A. 
G. — 20 k ,  od M. — 15 k., od W. G. — 10 k., 
od Cb.— 10 k., od — M 10 k., od D. — 10 k., 
od W. — 10 k„ H. D. W .— 50 k. J. W. 1 rb.

Ł 0 l i ż  A.

0 odkupieniu daw nego kościo ła  po-pijar- 
skiego od obecnej gm iny ew angielickiej, o 
czem pisaliśm y już poprzednio , coraz gło­
śniej tu m ów ią. P rzypom nijm y  sobie hi- 
sto rję  tego kościoła.

P rzed  40-stu  la ty  p a ra l ja  kato licka od­
stąp iła  kościół darm o  ew angielikom , z wa­
runk iem , że osta tn i poniosą koszty  odno­
w ienia św ią tyn i, na  co ka to licy  z braku 
funduszów  zdobyć się nie mogli.

K ościół ten zbudow any w r. 1754 nale­
ża ł początkow o do OO. Jezu itów , następ­
nie od 1773 ro k u  po usunięciu Jezuitów 
p rzeszed ł do ks. P ija ró w , od roku  zaś 1807 
należał do m iejscowej p a ra f ji katolickiej. 
P ierw otnie św ią tyn ia  ta  zbudow ana była 
z dw iem a w ysokim i w ieżam i, k tó re  w cza­
sie re s tau rac ji zo sta ły  zn iesione.

D la ew angielików  m iejscow ych jest to 
kościół za obszerny, k a to lik o m  zaś nie wy­
s ta rc z a ją  obecnie dw a kościo ły— farny i po 
kapucyński. O ile u k ła d y  dojdą do skut­
ku, nie om ieszkam y o tem bezuiocznie do­
nieść.

D yrekcja szczeg ó ło w a  T ow arzystw a kre­
dytow ego ziem skiego wystaAvia n a  drugą i 
o sta teczn ą  licy tac ję  dw a m ają tk i ziemskie, 
za legające  w op łac ie  r a t  T -stw a, a miano­
wicie: 1 w pow. łom żyńskim  i 1 w pow. 
ostrow skim . L icytacje  odbyw ać się będą 
w d 17 i 18 listopada w Łom ży: pierwsza 
od 5.132 rb . 13 k ,  d ru g a  od 5,331 rubli.

Loterja fa n to w a  na dochód szpitala św. 
D ucha odby ła  się w dniu 15 b. m. w wa­
ru n k ach  niedość sp rzy ja jący ch  dla tego ro-

JASKÓŁKI.
Lotnem i skrzydłam i m uskały w ierzchołki drzew  P ra -  

te ru — chciwie zanurzyły się w zielonem liściastem  morzu 
i znikły z oczu;— może pom knęły do sta ry ch  siedzib nad 
W isłą?

Tęsknym  okiem pogonił za niemi młody student, 
siedzący pod platanem  na  iaw ce i pom yślał,— gniazda lepić 
one lecą szczęśliwe, a, jemu? P rofesor w ydał w yrok 
śm ierci przed eh w illą.

Oszołomiony tw ardem i słowami, k tórych  treść  w n i­
wecz obróciła odrazu bujne nadzieje przyszłości, w yszedł 
za miasto z rozpaczą, myśląc o sam obójstwie. W P ra te - 
rze lekkie wiosenne pow ietrze odśw ieżyło— kaszlem  zmę­
czone p łuca— może go uleczy? Już się zaczął łudzić— 
bo tak  młodo um ierać, smutno?

W zruszenie ścisnęło za gard ło , suchy kaszel ta rg n ą ł 
piersiam i, tłum iąc łkanie.

Nie usłyszał lekkiego skrzypienia w ózka po żw irze 
alei, aż przed sobą tuż u jrzał młodą tw arzyczkę, z k tó ­
rej dwoje wielkich, gorączką lśniących oczu  patrza ło  
nan z litością. P rze jechała , a on poczuł dziw na ulgę. Nie 
sam więc był nieszczęśliwym.

To dziecko bogatych rodziców konało także— życie 
jej się pewnie uśm iechało, nie czekała  na nią ciężka praca  
a  jed n ak  i ona także...

Uczył się, chodził na  w ykłady z obow iązku i na- 
pizem ian z trochą nadziei, że profesor może się zmylił.

W P ra te rz e  o tej sam ej godzinie czeka ł codziennie 
n a  ław eczce p rzejazdu  p ięknego, nieznanego dziewczęcia, 

i Z rosnącym  zajęciem  b ad a ł n a  bladej’ tw arzy  postępy 
I choroby —  cieszył się, gdy spostrzeg ł rum ieniec mniej 
| chorobliw y— m artw ił się, gdy w idział go rączkę, i coraz 
I mniej m yślał o sobie, o życiu zw ichniętem , coraz więcej 

litość d la  niej zajm ow ała jego  m yśl— tak a  piękna! Litość? 
Mówią, że chorzy są  najw iększym i egoistam i, ale i u nich 
serce upom ina się o swe p ra A \a .

R az upuściła różę, przejeżdżając; podniósł j ą  i  u k ry ł 
ja k  sk a rb  drogocenny n a  p iersi. Zdaw ało mu się, że 
lżej mu od tej chwili oddychać, poczuł się mniej sam ot­
nym , opuszczonym — m ial p ra w a  do uczuć innej istoty.

Z drow ych życie rozdzie la— skazanych  śm ierć łączy, 
i za tru te  przez czerw  kw iecie p ragn ie  rozw inąć swój 
kielich. U la tyw ały  im ta k  dnie w m arzen iach  o sob ie— 
litości— zdaleka łączy ła  w spólność losu; biedny jak  on 
c ierpi— tak  młodo— biedna, ja k  jej sm utno, tak a  p iękna. 
I  to starczy ło , by słodzić im  ostatn ie  chwile.

M inęła w iosna, lato ,—jask ó łk i w pow rocie u jrza ły , 
ja k  m artw e, żółte liście, spadając  na  ziemię, s ła ły  je s ien ­
ny kobierzec w P ra te rze . M łodzieniec od k ilku  dni 
z niepokojem  w yg lądał w ózka, k tó rego  sk rzy p  z d a leka  
już chw ytał uchem  w zruszony. D arem nie —  cicho było 
w alei, n iekiedy tylko pod spiesznym  krokiem  przecho­
dn ia  żw ir zask rzyp ia ł.

B ru ta lne  dźw ięki niosły młodzieńcowi rozczarow anie 
i zimno mu było, ciężko— sam otnie; kaszel dusił go coraz 
gorzej i coś bolało w piersi... n iety lko od kaszlu. W y­
wieźli ją  w cieplejsze s trony , zab ra li mu ją , może u leczą—

on um rze. A razem  w inni u m ierać , czyż je j p rano  d.i 
życia większe?

P o g rąży ł się w rozpam i ętyw aniu  całej skali ttczuć, 
w yw ołanych jej nieobecnością; po rzucił książki, wykłady, 
lecz na ław eczkę coś go ciągnęło  zaw sze o tej samej go­
dzinie; już nie m yśla ł o ju trz e , ca ły  zatopiony w prze­
szłości, ona go ty lko z życiem łączy ła .

Jednego  dn ia  z n a la z ł na  ław eczce  służącego, który 
przy jrzaw szy  mu się chw ilę, oddal liścik  różow y i odszedł. 
Jem u w głow ie się zaw róciło , uczul się tak  słabym, tek 
s łabym , że ledw ie usiąść zilo lal na ław ce, a  potem kaszel 
go chw ycił i m ęczy ł. 1 dużo chwil up łynęło , zanim od­
czyta ł liścik  różow y. N ie  zap o m n ia ła— d rżącą  ręką  skre­
ślone tam  s ta ły  słow a p o żegnan ia , gdyż ona już musi umie­
rać  i słow a pociechy, o tuchy  i rad y  t r o s k l i w e — matczyne...

W k ilka  dni u w ró t c m e n ta rz a  sp o tk a ły  się dziwnym 
trafem  dw a k o n d u k ty  p o g rzebow e. Za jednym  ciągn^ 
szereg  k a re t; k a raw an , p o k ry ty  białym i wieńcami, wto­
czył się m ajestatyczn ie  przez w ro ta . P iękne damy oto­
czyły za laną  łzam i, zbo la łą  m a tk ę ; ch ó r księży śpiewem 
in tonow ał naprzem ian  z o rk ie s trą , p row adząc do wsp&' 
n ia łe so  grobow ca.

Ze skrom nego w ózka k ilku  kolegów  zdjęło czarną 
trum nę i, poprzedzeni przez sta reg o  k ap ła n a  w białej 
kom ży, m inęli o rszak , niosąc ciało w g łąb  cmentarza, 
do o lclzialu , w yznaczonego biedakom . Pod wiekiem, na 
p iersi złożone dłonie trzym ały  k rzyżyk  i liścik różowy- 
T aką  była w ola zm arłego. Pierwiosnek.
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dzaju zabaw . Pow ietrze w dniu tym było 
zimne i dżdżyste, więc i publiczności sto ­
sunkowo zebrało  się nie wiele. Pomimo to 
zdaje się, iż dochód je s t znaczny, bo w szy­
stkie praw ie b ile ty  zosta ły  rozsprzedane.

Z  naszych okolie.
O strołęka. D r. M ichał Januszkiew icz po­

daje w „M edycynie" szczegóły co do poby­
tu ruchom ego oddziału  w O strołęce.

„Ludność całej gubern ji  została zawiado­
mioną o p rzy b y c iu  oddziału. Chorzy od p ier­
wszego duia  zaczęli się licznie zgłaszać ze 
wszystkich s tron. P rzez  30 dni oddział udzie­
lił porady 1 .8 5 0  chorym , w tej liczbie było 
1,015 p ierw szorazow ych ,  czyli, że w ypada  
dziennie przeszło  60 chorych, około 35 no­
wych i 25 d rugorazow yeh .  M ater ja ł  o p e rac y j ­
ny, dosyć obfity, sk ład a ł  się  głównie z chorych 
dotkniętych zaćm ą i w ym ag a jący ch  operacy j­
nego leczenia sku tków jag l icy .

Tu au to r opisuje szczegółow o n iek tó re

U nas chłop nie chodzi ju ż  35 w iorst o 
pieczonych ziem niakach, nie w łoży na  sie­
bie to rby , nie odziewa się w łapcie. U nas 
wszyscy u b ie ra ją  się w kuse ubiory n ie­
m ieckie, kobiety używ ają p araso lk i. Ale 
poza tem poznajom iliśm y się już z wielu 
dobrym i przem ysłam i (!), k tó re  nam  dużo 
korzyści przyniosły . Poznaliśm y, co to je s t 
łubin , koniczyna i inne traw y , n iek tórzy  
z nas sp row adzają  sobie nasiona z dobrych 
sk ładów , wielu czyta gazetę i książki. By­
ła naw et myśl urządzenia spółki chłopskiej 
d la sp row adzan ia  narzędzi i z ia rn a  do sie- 
wu, ale to się jakoś rozchw iało, bo trudno 
było zebrać pieniądze, a i zgody nie było.

Ja k b y  się znalazł k toś pomiędzy nam i 
m ądry a umiał pokierow ać, to i spó łka 
ow a doszłaby do skutku. B rak  nam  dużo 
ośw iaty, b ra k  nam  wielu rzeczy, ale po­
woli dźw igam y się i widocznie stoim y lepiej 
od naszych braci z Jed n o ro żca .— Kurp.'

P arcelacja . P arce lac je  m ajątków  ziem­
skich,

„kres k u .ic jl  w okresie pooperacyjnym w  osUtnW, cz| m b  „ kU-
i dodaje.

„Chciałbym zauważyć,  że pobyt miesięczny, 
jaki określono dla oddziałów, jes t  trochę za 
krótki, na  większe bowiem operacje  pozostaje 
tylko dwa tygodnie ,  a t rzeba  pamiętać  o tem, 
że nie wszyscy  chorzy są  w stanie  zaraz  na 
początku się z jawić ,  niektórzy  z nich nie mogą 
się odrazu zdecydować na operację , inni m ają  
bardzo da leką  drogę i t. p. Jeżeliby oddział 
mógł p rzedłużyć swój pobyt do 6 tygodni,  to 
na większe operacje  m iałby dwa razy  tyle cza ­
su. Byłoby to bardzo pożyteczne d la  chorych, 
gdyż pomoc ch iru rg icz n a  j e s t  na jbardzie j  sk u ­
teczna i najwięcej korzyści przynosi chorym 
w krótkim stosunkowo przec iągu  czasu.

W Cesarstw-ie oddziały okulis tyczne przeby­
wają od m iesiąca  do czterech, w miarę ja k  za ­
chodzi tego potrzeba.  Co się  tyczy leczenia, 
to przy kilkotygodniow'ym pobycie oddziały 
ruchome mogą przyn ieść  is to tną  pomoc tylko 
w chorobach z przebiegiem ostrym , w cie rp ie­
niach oka przewlekłych można rachować na 
chwilową ty lko  poprawę.

Rozwodząc się szerzej, z punk tu  widze­
nia specjalisty  nad  cierp ien iam i oczu, au to r 
konkluduje:

Ażeby choć w części ogran iczyć  tę u :ias 
tak częstą  chorobę, t rzeba  się uciec do środ-

slyszelismy
kn tranzakc jach  dokonanych, a co do k il­
kunastu  przedsięw zięte zostały  k rok i p rzed­
w stępne. Najwięcej podlegają  p arce lac ji m a­
ją tk i w pow . płockim , sierpskim  i płońskim .

Pasieki w  pow. płońskim. Pod tym 
ty tu łem  zam ieściło czasopismo „Pszczelarz 
i O g rodn ik11 no ta tkę  pani M orawskiej ze 
Sm ardzew a. P . M oraw ska o trzym ała w r. 
b. 300 funtów miodu z pasieki, złożonej 
z 13 uli ram ow ych. Sześć rojów  było s ta ­
rych, 7 obsadzono w ciągu roku . W łościa­
nie w Sm ardzew ie i okolicach m ają rów ­
nież pasieki, złożone z kilku lub k ilk u n a­
stu pni i koszek, o ilości je d n a k  zeb rane­
go miodu p. M. nie m ogła zebrać danych, 
gdyż włościanie sp rzedają  zwykle miód 
w raz z woskiem . Bardziej postępowe go­
spodarstw o p szczelarsk ie  prow adzi p. S trze- 
szew ski z A rcelina, posiadający 30 uli r a ­
mowych, proboszcz z S arbiew a, gospodarz 
jed en  ze S łoszew a i t. d.

Z pożaru Lubowidza. Spaliło się ogó­
łem 53 osady, w raz ze stodołam i i innym i 
zabudow aniam i— 188 budynki. 122 rodziny 
pozostaje bez dachu i chleba. Budynki u- 
bezpieczone były na  sumę 32,420 rubli, 
w ruchom ościach poniesiono s tra t  według 
obliczenia 18,292 rb . O gień w szczął się

ków zapobiegawczych. W tym celu należało- | zapew ne z powodu nieostrożnego obchodze-
by zaprowadzić,  o ile można, w czesną  i częstą  
kontrolę. Po raz p ierw szy możnaby poddać 
badaniu oczy dziec-i, p rzy s tęp u jący ch  do pier­
wszej spowiedzi,  potem przy w-stnpieniu do 
szkół, wreszcie  przy  poborze w ojskow ym.—  
Wszystkich chorych  na jag l icę  należałoby z a ­
raz leczyć, na tu ra ln ie ,  że do tego są  potrzebne 
szpitale oczne na prowincji .  Taki p ro jek t  po­
dała przed kilku la ty  komisja , wyznaczona  do 
zbadania tej sp ra w y  we wschodnich prow in ­
cjach Prusk ich .  l)o szkoły i do wojska, żaden

nia  się z papierosem  niedopalonym .
Dla pogorzelców  Lubowidza. W „Roz­

w oju,” dzienniku wychodzącym w Łodzi, 
czytam y, że sto larze z fabryki W utkiego 
w liczbie k ilkunastu  złożyli >v redakcji te­
go pisma 4 rb . 35 k. na  pomoc dla pogo­
rzelców  w Lubowidzu.

Jeżeli aż w Łodzi odezw ały się se rca  
ciężko p racu jących  ludzi, k tó rzy  widocznie 
zrozum ieli ca łą  grozę położenia nieszczę­
śliwych, pozbaw ionych m ienia i dachu na

chory na jag licę  nie powinien być przyjęty , zimę, to i se rca  bliższych im sąsiadów
gdyż choroba ta, będąc bardzo zaraźliw a, w w spółm ieszkańców  jednej gubern ji, pójdą
ten sposób najłatw iej się rozszerza, zwłaszcza rów nież za tym dobrym  przykładem , 
w zakładach zam kniętych, gdzie chorzy ze Pożar w S traszew ych . W d. 3 b. m.,
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zdrowymi p rz eb y w a ją  razem.
Ta cy fra  1 ,850, oznaczająca  liczbę, szu­

kających pomocy w ciągu m iesiąca, n ad e r 
wymownie p rzedstaw ia  okoliczności sze r­
szego rozw inięcia oddziałów  okulistycznych.

Z nad Buga (pow. ostrow ski). Do dnia 
(i b. m. mieliśmy p iękną  praw dziw ie po lską 
jesień. Pogoda i ciepło sp rzy ja ły  kończą­
cym się zasiewom i kopaniu  okopow izn.—

ja k  już p isaliśm y, w ielki pożar zniszczył 
wieś Straszew y w pow. mławskim. Spaliło 
się 16 osad, razem  63 budynki. Budynki 
nbezpieczoue były na  sumę 14,570 rubli, 
w ruchom ościach poniesiono s tra t na sumę 
3 ,070  rub. O gień rozszerzyłby się jeszcze 
w ięcej, gdyby nie pomoc z fo lw arku  Dłu­
tow a, należącego do p. W rotnow ^kiego. 

Cukrownia w Ostrowitem. W d. 28-go
Od 6-go rozpoczęły się zim na, m ieliśm y i październ ika  odbędzie się poświęcenie ka- 
pierwszy szron zim owy, w oda w k a łu żach  
się ścięła. Od tego czasu m am y wciąż zi­
mną i p raw dziw ą jesień , ale ze strony  mniej 
przyjem nej. J a k  w wielu okolicach, tak  i 
tutaj, odczuw ali nasi gospodarze b ra k  ro ­
botnika i z tego powodu w n iek tó rych  miej­
scowościach jeszcze dotychczas k a rto fli nie

m ienia węgielnego pod budowę cukrow ni 
w O strow item  w pow. rypińskim .

A kcjonariusze w ypłacili dotychczas 2 5 $  
zadek larow anych  wniosków. A dm inistra­
torem  pow stającej cukrow ni je s t znany w 
przem yśle cukrow niczym  pan  B roniew ski, 
dy rek to rem  p. L am parski. 

wykopano ( lO p aźd z .) . Co do zasiewów, to j Szczuczyn. W d. 9 b. m. tu tejsza straż  
trzeba przy jąć ogólnie, że pięknie się ujęły ogniowa ochotnicza, obchodziła doroczne 
i zazieleniły .' Ci, k tó rzy  byli zmuszeni siać św ięto rocznicy swego założenia. Rocznica 
później, nie wyszli dobrze,-bo  natrafili n a '  p rzypada  właściwie 8 w rześnia, w tym 10- 

i okolicy naszej tak ich  w ogóle ku z powodu różnych okoliczności, odłożo-'■mnna, ale w okolicy naszej
mało. Sady, k tó ry ch  w naszych okolicach 
nie wiele, gdyż w ogóle gospodarze nie lu­
bują się w ogrodnictw ie, m ały w tym  roku 
(lały zysk. Jedyn ie  n a  śliw ki nie n a rz e ­
kano w tym roku ,

W osadzie Zuzeli zam yślają  już od la t 
kilku budować nowy kościół, na co zb ie ra ­
ne są ofiary w kościele. D ozór kościelny 
zaczął w ostatn ich  czasach ruchliw iej się 
koło tego k rzą tać . Służka.

Z Puszczy kurpiowskiej, pisze do nas 
kurp' pewien. „P rzeczy tałem  z uw aga list 
P- Staszewskiego, dotyczący kurpiów  w o-
kolicach Jednorożca, ale" w naszych  s tro - . .  ,
uacli ostro łęckich  to już inaczej się dzieje, to jednakże załagodzić, gdyz wszędzie zgo

pow'<
no ją  na dzień pomieniony.

Po nabożeństw ie w kościele parafialnym  
goście i s trażacy  udali się do budynku 
straży , gdzie odby ło  się przyjęcie. Podczas 
śn iadan ia  prezes R ady, re jen t p. W acław  
Bogucki w dłuższej przem owie zaznaczył, 
że s traż  dzia ła  obecnie w edług ustaw y n o r­
m alnej, chociaż zatw ierdzenia w ybranych 
n a  urzędy członków  jeszcze nie o trzym a­
no z rządu  gubernialnego. Jakko lw iek  u- 
staw a w yw ołała pew ne trudności w zorga­
nizow aniu now'ej straży  z powodu przepi­
su. że członkow ie czynni nie m ają p raw a 
głosu, jeżeli nie op łaca ją  sk ładk i, dało  się

dzono się dać takie  praw o bądź bezpośred­
nio, bądź przez delegatów -dziesiętników .—  
Inne trudności także  dało się łatw o omi­
nąć przy  dobrej chęci ze strony  władz.

W krótce spodziewać się należy zatw ier­
dzenia w ładz straży  według nowej ustawy.

Ciechoeinek. W ciągu tegorocznego se­
zonu kuracyjnego leczyło się w Ciechocinku 
8,781 osób; wanien wydano 176,049.

Czerwińsk. W dniu 8 b. m. w osadzie 
naszej w obecności naczeln ika pow. p łoń­
skiego rz. r. st. S troniłow a. miejscowych 
kuratorów  trzeźwości pp. A. G ierałtow skiego 
i R. Kluge i licznie zaproszonych gości, ks. 
S tanisław  Pujdo po stosownem przem ów ie­
niu, dopełn ił pośw ięcenia herbaciarn i. W e­
w nętrzne urządzenie skrom ne, choć p rzy ­
zwoite.

Ze Skępego. Ja k  donoszą „Dziennikowi 
d la  w szystk ich11 ks. Józef Żydanowicz, p re ­
fekt sem inarium  w'ymyślińskiego pracuje 
gorliw ie w swej okolicy nad rozpowszech­
nieniem w śród ludności miejscowej przem y­
słu domowego, k tó ryby  biednej ludności 
pomógł lepiej zarabiać, a  jednocześnie po­
w strzym ać od wychodźtwa. Pomiędzy in ­
nym i ks. Ż„ w ysłał 20 chłopców na  naukę 
tkactw a do B ełchatow a w gub. p iotrkow ­
skiej. Chłopcy owi p racu ją  tam już dw a 
la ta , a  za ro k  ukończą naukę. Obecnie ks. 
Ż. baw ił w Łodzi celem w yszukania przed­
siębiorcy, k tó ryby , m ając pod ręką  wyćwi­
czonych pracow ników , chciał założyć fab­
ry k ę , bodajby na  m ałą początkowo skalę. 
S ta ran ia  te znajdu ją  się podobno na  po­
myślnej drodze.

Ks. Ż . s ta ra  się rów nież założyć w Skę- 
pem tow arzystw o dobroczynności i p rzy tu ­
łek  dla starców  i ka lek . Już przed k ilku  
laty naby ł płac obszerny tuż przy B orku, 
a  w tym roku  zbudow ał dom obszerny, na 
ten ceł przeznaczony.

Ucieczka z w ięzienia. W dniu 13 b. m.,
ja k  donosi „W arszaw . Dniew.” dwaj bracia, 
osadzeni za kradzież razem w jednej  z cel 
więzienia mławskiego, poraniwszy stróża, wy­
darli  klucze i zbiegli. Zbiegłych schwytano 
w lesie pobliskim.

Ruch w sprzedaży majątków. W osta t­
nich czasach następujące majątki zmieniły 
właścicieli:  Folwark Bachórz w pow. rypiń­
skim nabył od p. Zyg. Wierzbickiego p. Ra- 
cięcki; fol w. Kołat w.pow. lipnoskim 5 włók 
przestrzeni nabył od p. Dzierżanowskiego p. 
Fryderyk  Otto; folw. Sławogóra w pow. m ła ­
wskim nabył od p. Kruszewskiego dr. Raj- 
kowski z Ciechanowa.

Przetarg (in plus) ogłasza zarząd powia­
towy mazowiecki na dz. 7 l istopada za po- j  
średnictwein ofert zapieczętowanych na dzier­
żawę 3- le tu ią  dochodów kasy miejskiej w T y ­
kocinie, pochodzących z Opłat za  przewóz 
promami na rz. Narwi.  P rz e ta rg  rozpocznie 
się od sumy 1,143 rb. (płaca) dzierżawna 
roczna). W adjum  114 rb.

Pożary W' gub. łomżyńskiej (od 28 sierp­
nia do 10 września) zrządziły s t ra t  w ma­
jątku ubezpieczonym 4 ,890  rb., w ruchomo­
śc iach— 12,325 rb. Na 16 pożarów, zaszłych 
w tym przeciągu czasu,  p rzyczyną  powsta­
nia ognia w dziesięciu wypadkach było ude­
rzenie pioruna; burza  z d. 31 sie rpnia  wznie­
ciła pożar aż w 8-iu  wsiach.

Podczas pożaru we wsi Biodry, w pow. 
kolneńskim, d. 6-go września, znalazł śmierć 
w płomieniach chłopiec 9-letni.

W IA D O M O Ś C I  R Ó Ż N E .
Zebranie hodowców ryb. Otrzym ujem y 

zawiadom ienie, iż ogólne zebranie członków 
w arszaw skiego oddziału Cesarskiego Towa- 
w arzystw a hodowli ryb i rybołów stw a od­
będzie się w dn. 3 listopada o godz. O-ej 
po południu w lokalu  redakc ji „R oln ika i 
Hodowcy przy ulicy N owogrodzkiej n r. 36.

Przedm iotem  obrad będzie p ro jek tow ana 
w r. 1900 w ystaw a rybacka w W arszaw ie.

Przewóz dzieci kolejam i. M inisterjum 
skarbu  wydało rozporządzenie, obowiązują­
ce na kolejach skarbow ych, na  mocy k tó ­
rego dzieci od la t 5 do 10-ciu winny op ła­
cać bilet kolejow y, podług taryfy  d la  do­
rosłych.

Foki. U ujścia W isły, pod Gdańskiem, 
ja k  donoszą pisma zagraniczne... ukazały  
się foki, w wielkiej ilości.

Komitet naukow y przy m inisterjum  ośw ia­
ty opracow ał p ro jek t ku ra to rjów  szkolnych, 
k tó re  m ają  się sk ładać  z nauczycieli, przed­
stawicieli g rom ad w iejskich i osób, o p ła ­
cających conajm niej 25 kop. rocznie na  
rzecz szkoły.

Lekarstw a zagraniczne. Przyw óz le ­
karstw  zagranicznych ulegnie ogranicze­

niom. Każdy dozwolony środek leczniczy 
zagraniczny trzeba będzie ogłaszać w „Praw . 
W iestn .“ , w „W iest. F inans .1* i „W iestn. 
obszczest.11, Ilyg ieny  i M edycyny. Prócz 
tego będą drukow ane spisy dozwolonych 
i zabronionych lekarstw  zagranicznych.

Komisja specjalna, wydelegow ana w celu 
uregulow ania czasu roboczego farm aceutów, 
proponuje; 1) w prowadzenie dwóch zmian 
pracy , od godz. 9 do 3-ej lub czw artej i od 
4-ej do l l - e j ;  2) skrócenie dnia roboczego 
od godz. 9 z ra n a  do 9-ej wieczorem; 3) 
wynagrodzenie osobne za godziny pozater- 
minowe; 4) urządzenie dyżurów  specjalnych.

Ministerjum ro ln ictw a, według inform a­
cji dzienników petersbursk ich , przystąp iło  
do opracow ania ustawy dla w łościańskich 
tow arzystw  rolniczych.

Ministerjum ro ln ictw a, jak  piszą dzien­
niki petersbursk ie , zam ierza wprowadzić 
nowe przepisy, dotyczące stacji dośw iad­
czalnych rolniczych. D ziałalność stacji ma 
być zjednoczona, stacje m ają otrzym ać po­
dział te ry to rja iny .

T Y D Z IE Ń  P O L I T Y C Z N Y
Wojnę która toczy się pomiędzy Auglją  

a  T ranswaalem  możnaby ochrzcić walką  „o 
złoto i d jam euty .” Olbrzym Goljat z ap rag ­
nął św iecących kamyków małego Dawida, 
który jednakże  nie chce ich oddać dobrowol­
nie i uporczywie postanowił bronić swojgj 
wrłasuości.  Bo tylko o kamyki, o żyły  złoto­
dajne wynikł ten turniej  niezwykły, który 
kosztować będzie tysiące ofiar. Ale to może 
konieczność polityczna, życiowa walka,  może 
inaczej,  narody w bezczynności i kwietyzmie 
nio postępowałyby naprzód, może... więc na 
temat wojny roztkliwiać się nie będziemy, 
ehoć przyznajem y wraz  z innymi, że pobud­
ki i p rzyczyny ,  jak ie  j ą  wywołały, nie są  
sympatyczne. To też ogólnie opinja  ludzi 
„poczciwych” p rzy ję ła  wiadomość o niej bar­
dzo nieprzychylnie,  a dla Anglji z wielką 
nieżyczliwością, Gdyby walczyły tylko opi- 
nje i przekouauia  ludzkie, to boerowie z pew­
nością zwyciężyliby, bo m ają  za  sobą prze­
wagę, ale w wojnie p rzem aw iają  a rm a ty  i 
kule, one zwyciężają, Mieliśmy ju ż  sposob- 
nosć niedawno wymienić ilość wojska, j a k a  
może walczyć po jednej i drugiej stronie.—  
Przew aga  po stronie angie lskiej  wielka i nie 
trzeba pytać, kto powinien zwyciężyć. T ym ­
czasowo jednakże Anglja  nie sprowadziła  j e ­
szcze wszystkich swych sił, więc transw aa l-  
ezykom wr początkowym pochodzie towarzy, 
szy powodzenie. Zresztą  wiadomości z pola 
walki są bardzo skąpe i trzym ane  są  w y łą ­
cznie w rękach anglików, którzy naturaln ie  
niechętnie chcą ogłaszać o swych niepowo­
dzeniach, a przynajmniej s ta ra ją  s i e j e  p rzed ­
stawiać w łagoduicjszem oświetleniu. To zaś 
co dochodzi niekiedy drogą przez Francję ,  ró­
wnież nie zawsze zas ługuje  na wiarę, bo z 
tej strony również może być s tronnicze przed­
stawienie rzeczy. My nie możemy n a tu ra l ­
nie uwzględniać szczegółowo postępu wojny 
i nawet nie chcemy radzić czytelnikowi,  aby 
kupił sobie mapę sztabową T ran sw aa lu  i śle­
dził uważnie ruchy wojsk. Możemy tyłka z a ­
znaczać ważniejsze chwile, które zaważą na 
szali .  Dotychczas takich chwil mało; zburze­
nie angielskiego pociągu opaueerzouego, bie­
gnącego w blizkości T rausw aa la ,  a eo waż­
niejsze zdobycia przez boeró.v obwarowanego 
miasta Mafeking, gdzie miała miejsce pierw­
sza wTalniejsza utarczka. Spodziewać się mo­
żna, że i w dalszym ciągu przez j a k i ś  czas 
T rauswaalowi,  który mówiąc nawiasem nad­
spodziewanie dobrze j e s t  wojennie zorgani­
zowany. a plan wojny przygotowali mu us­
łużni Niemcy, że i w- dalszym c iągu towa­
rzyszyć będzie powodzenie dopóty, dopóki nie 
przybędą w większej ilości wojska angielskie, 
które ju ż  obecnie na plac wojenny w-yruszy- 
ły. Wtedy zapewrne położenie zmieni się 
znowu na korzyść anglików. Mówimy zape­
wne, bo cóż stanowczego twierdzić  można? 
Dawid niekiedy pokouyw-a Goljata! Pam ię ta j­
my, że Anglicy z musu tylko podjęli tę woj­
nę, że nie ożywia ich duch w-znioślejszy, ża­
den zapał.  Początkowe niepowodzenia nie­
chętnie usposobiły ludność, wzbudzą nieufność 
w wojsku, co osłabi euergję i ochotę. Ale 
w przepowiednie wdawać się nie będziemy.

Więc rozporządzenia  językowe dla Czech 
i Morawy, które przez tak długi czas wywo­
ływały  zaciekły opór uiemców, zostały znie­
sione. Przywrócono z powrotem dawne pra­
wa, zapewne dopóty, dopóki uowe nie zosta­
ną wydane, p rzyzna ją  językow i niemieckie­
mu dawne znaczenie i powagę społeczno-po­
l ityczną w obudwóeh krajach. Muiejszośe 
zwyciężyła  większość, nie ku ltu rą ,  nie ideą, 
a brutalnością... i stanowczością. Tak czynią



E C H A  P  Ł  O C K I E  I Ł O M Ż Y N  S K  I  E L

Niemcy. A Słowianie? Czesi dość miękko pro­
tes tu ją ;  porozlepial i afisze żałobne z napi­
sem: „w Austrj i  um arła  sprawied liwość” i 
na  tem niemal koniec. Posłowie czescy p rzy ­
stąp il i  natu ra ln ie  do opozycji,  ale nie do ob­
strukcji  i w rezultacie  obrady toczą się w p a r ­
lamencie. Polacy law iru ją .  Czego tam w y m a­
ga  polityka — nie wnikamy, ale pewne s ta ­
nowcze przejście  na  je d n ą  lub d ru g ą  stronę, I 
pewna bezwzględność w polityce nadałaby 
Kołu Polskiemu więcej powagi, zwłaszcza 
że Koło to j e s t  jednem z liczniejszych s tron­
nictw, zas iadających  w parlamencie  a u s t r ia ­
ckim,

Zapewne obrady, które się we czwartek  
rozpoczęły, wyraźniej z a ry su ją  stanowisko 
polaków.

Z czasopism.
„Potrzebna s iła ” oto ty tu ł ostatniego fej- 

letonu „ P o s ła  P raw y “ . P o trzebną tą  siłą dla j 
nas szczególnie je s t zdolność do p racy  zbio­
row ej w całym  organizm ie społecznym , w 
zrzeszeniach tow arzystw ach i związkach.

Jesteśm y narodem , k torego znam ienną ce­
chą, je s t wysoce w ybujały  indyw idualizm , 
k tóry  sprow adził na nas w szelkie nieszczę­
ścia.

„W łaściwość  ta  pozostała w naszym cha­
rakterze dotąd i  tymże samym wpływem 
praktycznym . Dość wejrzeć w nasze stowa­
rzyszenia,  obrady, roboty zbiorowe, ażeby 
przekonać  się dowodnie, że ciągle jes teśm y  
cebrem raków, które wysypane  na ziemię dą ­
żą  w k ierunkach odmiennych. Ta s i ła  od­
środkowa przejaw ia  się między nami wszę­
dzie. Znane są  rozpady ludności polskiej w 
Stanach Zjednoczonych. Tworzą  się tam bez­
ustanne  związki,  które wciąż rozłamują  się 
na drobniejsze. W pewnein np. mieście k i l ­
kunastu  polaków zorganizowało się... w dwa 
tow arzystw a  cyklistów.

Indyw idualizm  je s t n aszą  cechą.
„Gdyby ktoś, zebrawszy odpowiedni aia- 

terja ł ,  nap isa ł  psychologię narodu  polskiego, 
rzuciłby  rzęsis te  światło  nietylko na naszą 
his torję  i życie obecne, ale  naw et na rozwój 
przyszłości.  Może z tego badania okazałoby 
się, że my skutkiem  szczególnych ułomności 
charak te ru ,  osobliwej duszy, jes teśm y nie­
zdolni do tworzenia  wielkich i si inych sko­
ja rzeń ,  któremi odznaczają  się inne sp o łe ­
czeństwa, a  na tom ias t  posiadamy przeciwne 
przymioty ,  k tórych należyte  zużytkowanie  wy­
nagrodziłoby nam s t ra ty  z tego braku p ły ­
nące, może okazałoby się, że my za  ten brak  
potępiamy siebie nies łusznie  i że pow inni­
śmy w y zysk iw ać  nie to, co j e s t  naszą  s ła ­
bością, ale to, co j e s t  naszą  siłą.

Jednakże  w życiu przy u stro ju  obecnym 
nasz indyw idualizm , k tó rzy  tw orzy czasam i 
bohaterów  oddzielnych, d la  p racy  spo łecz­
nej, k tó ra  w ym aga uzdolnień społecznych 
je s t zgubnym n ieraz .

„Nie by nam nie pomogło, że jes te śm y u- 
rodzouymi indyw idualis tam i,  że nawet ten 
ga tunek  ludzi będzie bardzo pożądanym i_u- 
prawnionym w przyszłości,  j e ś l i  teraźnie j­
szość w y m aga  koniecznie uzdolnień społecz­
nych. Zanim ta  p rzyszłość  nadejdzie, te raź ­
niejszość wykona swój wyrok. Cho< iażby P o ­
lacy w Stanach Zjednoczonych lub w Niem­
czech jakna jm ocnie j  wierzyli  w swój indy­
widualizm i szczycil i  się jego godnością, cho­
ciażby nim rozgrzeszali  wszystk ie  swoje roz­
terki, jeżeli  zjednoczeniom am erykańsk im  lub 
g ierm ańskim  p rzec iw staw iać  będą swoje roz­
bicie, zg iną  w nierównej walce. Bo uorga- 
n izowana łączność w obecnych warunkach  
życia  daje  zawsze siłę i przewagę  nad me­
c han iczną  mieszaniną i rozpadem. — „ Ja  nie 
mogę” , j e s t  to wielki i św ię ty  wyraz,  przed 
którym klęknąć powinna  bogini sp raw ied l i ­
wości. ale z którego szyderczo roześmieje się 
rzeczywistość.  Odpowie ona: „Nie możesz?

— ale musisz. Nie możesz wyrzec się swej 
indywidualnośei,  zrobić  ustępstwa, p rzy s to ­
sować się do in n y ch ,— to przepadniesz  i p r z e ­
padną  wraz z tobą inil jony podobnych.,  l y  
nie je s te ś  s twórcą,  ale stworzeniem, które 
musi p rzy jąć  przeznaczone w aru n k i  istnienia.  _

S tara jm y  się więc w yrab iać w sobie p rze­
konanie  o wielldem znaczeniu solidarnej p r a ­
cy zbiorow ej, zm uszajm y się poprostu  do 
w ysiłku w ustępstw ach  dla p racy  publicz­
nej, nie tam ujm y sw oją indyw idualnością 
p racy  społecznej zbiorow ej, bo w niej spo­
czyw a obecnie dźw ignia  siły  narodow ej, 
rozw oju społecznego.

Nowe książki i wydawnictwa
„Ś w ia t”. Pod takim  ty tu łem  p. A. J. 

S todółkiew icz w ydał dziełko, k tó re  n iew ąt­
pliwie zw róci n a  siebie uw agę całego św ia­
ta  uczonego. A utor, j a k  czytam y w p rzed ­
mowie „p rzed k ład a  now ą hypotezę kosm o- 
goniczną, k tó ra , ja k  się zdaje, lepiej aniżeli 
hypoteza L ap lasa , tlóm aczy pow stanie u k ła ­
du p lane ta rnego” . K siążka nap isan a  je s t 
bardzo przystępnie .

KRONIKA HANDLOWA.
Spraw ozd. D om u R o ln  B -c i  W olibner, Barczak. i S-ka  

Płock, 2 0  Października.
N a ta rg  d z is ie js z y  dow ieziono  około 1350 k o rcy  

różnego z ia rn a , a  m ianow ic ie: p szen icy  około 500 
k o rc y , ż y ta  500 k o rc y , ję c z m ie n ia  200 k o rc y , ow sa 
100 k o rc y , g ry k i  50 k o rc y , g roc liu  —  k o rc y  i 
rz e p ak u  le tn ie g o  —  k o rc y .

\V o bec  coraz  w ięce j p o g a rsza jąceg o  się  ry n k u  
p ien iężn eg o , te n d e n c ja  na  zboże znów  s łab sza , i u 
nas rów nież  c e n y  dziś d o z n a ły  zn iżk i.

P łaco n o  w zg lęd n ie  do jakości z ia rn a : za p szen icę  
od rb. 5 ,00, do 5,25 za i?40 f., ż y to  od rb . 3 ,90  do 
4,00 za 230 f., ję czm ień  od 3,15 do 3 ,90  za 210 f., 
ow ies od 2,40 do 2,50 za 140 f., g ry k ę  od 4,50 
do 4,75 za 210 f.

Do sp ich rzów  k u p ieck ich  w m in io n y m  ty g o d n iu  
dow ieziono na  k o n tra k ty  pop rzed n io  z aw a rte  około 
-------k o rc y  p s z e n ic y  i ż y ta .

Za g r a n i c ę  sp ław iono  - b e r l in k ę  z ż y tem j ^  
W a r s z a w y  — b e r l in k i  p s ze n ic ą  i z żytem.

G dańsk . '20 p a źd z ie rn ik a . T e n d e n c ja  słaba, ce­
lt Y ż y ta  i p s z e n ic y  coko lw iek  n iższe.

W a r s z a w a  20 paż i lz ie rn .  ( C e n y  zboża płacone na
st P r a g a  kolei te re sp o lsk ie j w ład u n k ach  wagono­
w y ch , w ed łu g  notow ań dom u h an d lo w eg o  A. Wierz- 
bow sk iego— W ło d z im ie rsk a  - 1J. Za pud w kopiej­
kach , P s z e n ic a  k ra jo w a  w y b o ro w a  99 — 100, śre_ 
J n i*  8 8 — 96, p o ś le d n ia  80— 87. Z y to  krajowe wy­
borow e 7 9 —80, ś re d n io  7 7 — 78, p o ś b d n ie  75—77
J ęczm ień  b ro w a rn y -------■ N a p aszę  i kaszę 72—83
__ O w ies k ra jo w y  5 8 — 82 (iroch  po lny  warzel­
n y — . G r y k a  8 9 —94. U sp o so b ien ie  s łabe.

(T a rg  zbo żo w y  na  p la cu  W itkow skiego). P ]aco. 
110 za  ż y to  ś r e d n ie  4 ,0 0 — 4,35 za korzec. Pszenica 
5,60. J ęczm ień  0,00 -0 ,0 0 .  O w ies 2 ,90— 3,25.

G iełda. N o tow an ia  p ap ie ró w . R u b le  216,75 Listy 
tow k red . z iem sk iego : duże  4 ,5 .— d robne  4 ,5 .—97,2ó 
duże 4— drobne. 4 — 90,70. L i s ty  m. P łocka  -  B.’ 
Ł om ży  —  not.

K en ta  pań stw o w a  4 — 99 ,Os. P o ż y c z k a  premio­
w a z 1864 r .— 299. z r. 1866— 268,— . Premiowa
sz la c h e ck a  5 — 209.

Ł oinża, 17 p a ż d z ie rn . P s z e n ic a  5,20 — 5,55 rlj. 
ż y to  4 ,00— 4 ,3 5 ., ję c zm ie ń  3 ,90  ow ies 2,90 — 3.26 
rb ., g r y k a  3 ,3 5 — 3.50 rb ., g ro ch  5 ,25— 5,50, kar- 
to lie  1 ,00— 1,35.

Odpowiedzi Redakcji.
P. W . K rzyw d a . P o n ie w a ż  korespondencja  nie 

m ogła  b y ć  w ca ło śc i u m ieszczo n ą , —  n ie  z naszej 
w in y , a  m ian o w ic ie  część , k tó re j w ogóle dotykać 
n ie  m ożna, m u s ie liśm y  p rz e to  pośw ięc ić  całą, gdyż 
re s z ta  n ie  p rz e d s ta w ia ła  odp o w ied n ieg o  materjału,

In teresow anem u. K a n c e la r j i ,  o k tó rą  Szan. Pan 
z a p y tu je ,  n ik t  n ie  p rz e ją ł. W iększa część papie­
rów z a ła tw io n ą  z o s ta ła  p rzez  in n y c h  adwokatów, 
k tó ry m  z m a rły  p o w ie rz a ł s p ra w y  w czasie swej 
k ilk o m iesięczn c j c h o ro b y . T y lk o  może bardzo nie­
zn aczna  część  o d d a n ą  z o s ta ła  do sądu.

C zasam i p iszącem u. A r ty k u łu  Sz. P a u a  w cało­
ści u m ieśc ić  n ie  m o żem y . Z b ie rze m y  razem  wszyst­
k ie  g ło s y , ja k ie  do nas w po ruszonej spraw ie do­
chodzą  w je d n y m  a r ty k u le  i  u w zg lęd n im y  w nim 
uw ag i, m a jące  m nie j lub  w ięce j ogóln iejsze zna­
c zen ie .

„ Ig .“ L is t o trz y m a liś m y ,— d z ięk u jem y . W przy­
s z ły m  n um erze .

„ K r y ty in w i .“ J u ż  daw no  E zop  orzek ł, że naj­
w ięce j na  św iec ie  je s t.... k ry ty k ó w . C ieszym y  się, 
że S za n o w n y  P a n  p o tw ie rd z a  to i  n ie  w yróżn ia  się 
od w ięk szo śc i. I to dob re .

O  G Ł O S Z E N I A .
Przewodnik Adresowy

FIRM HANDLOWYCH Wj>Ł0CKU.

i F ab ry k a  P iern ików  F. Sień- 
w u K i e n i l f t  sk iego poleca sw oje wyroby. 
P łock , p rzy  ulicy^K olegialnej.__________

ty d la użytku pań i panów codziennie.

Sk ład  mebli i zak ład  
tap icersk i istn . od 

1885 r. W ielki wybór. R obota solidna. 
P łock , p rzy  ulicy Kolegialnej .

„ROMANA”
Magazyn Kapeluszy Damskich

Modele paryzkie i fasony krajowe.
DOBOR K W 1 A T Ó W  SZTUCZNYCH. 
Ul. Grodzka Jfc 47, dom p. A dlera (dawniej 

Z ałusk iego ;.

W ł. Apfelbaum

Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki

^ * 7- -A -iiP T E ja is rŁ T -src iiE a : i  a p t e k a c h :

Ola wiado: ności Public:m i ! !
SB

Ignacy Brochocki. Sklep labaczny 
poleca świeże 

transporty  ty tuniów. K olegialna N? 13.

Walery Krowicki.
ul. W arszaw ska 1, dom Lewensztejna.

m  d a

„G azeta Policyjna.“ w 36 179 pisze co następu je: „W  osta tn ich  czasach 
zauw ażono, iz dowóz do W arszaw y koniaków  zagran icznych  znacznie się zw iększył; 
kupow ane są jed n a k  przew ażnie gatunki tańsze, w cenie 1£ do 3 rb . za  bu telkę. 
To ponownie dowodzi zaufania, jak ie  m ają  tu tejsi m ieszkańcy do m arek  zagran icz­
nych. Z badań  dokonanych w labo ra to rjum  m iejskiem  okazuje się, iż tan ie  ga tunk i 
koniaków  zagranicznych nie są czem innem , ja k  zw yczajną w ódką, sporządzoną 
często ze źle oczyszczonego sp iritusu  przy  pomocy esencji kon iaku  i ro tzw oru  k a r ­
melu. Daleko lepsze od tych trunków są  koniaki ruskie, naprzykład Sara- 
dżewa, przygotow yw ane z prawdziwego winnego grona, rów nające się  w y ­
sokim gatunkom w yrobów  zagranicznych, sprzedaw anych w W arszawie.

N A S T O L N A JA  KNIGA DLA
notarjusow

sk ładający  się z 2-cli części, s tr. 616, ułożył 
na podstawie długoletniej p rak ty k i rejen- 
talnej i w ydał w formie i języku urzędowym

M I E C m m  eOTBOWSKI
Cz. 1 zaw iera wskazówki praw ne o tem, 

co należy mieć na uwadze przy spisywaniu 
różnych aktów , oraz wzory tych aktów , wnio­
sków hypotecznych, zaświadczeń i t. p., zaś w

Cz. 11 zgrupow ane są wszystkie przepisy, 
rozporządzenia i w yjaśnienia, m ające za­

stosowanie w notarjalnej p rak tyce  
Cena w opraw ie za obie części razem 

7 rb . 50 kop.
Skład główny w księgarni IVI. Gutkowskiego 
w Płocku. W ysyłka uskutecznia się za 

zaliczeniem pocztowem.

L E O P O L D  L E S S I E
S Z E W C

" W
N o w y - Ś w i a t  6 0 .

Poleca swój bogato zaopatrzony  M agazyn 
obuw ia m ęzldego i damskiego.

„ T O \ w p ) V
Tygodnik polityczny społeczny i literacki

pod re d a k c ją  

d-ra f i l .  A leksandra  Świętochowskiego . 
Adres redakcji: Warszawa, Nowogrodzka 39

N a miesiąc PA ŹD ZIERN IK  
Drukarnia K. M iecznikowskiego w Płocku
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mą miejsca m
sta łe j lub p rzychodn ie]. B liższa wiadomość: 

Ł om ża dom.

R Ó Ż Y
ul. Dworna w m ieszkaniu p. Niemirowskiej.

O G Ł O SZ E N IE.

D yrekcja T o w a rzy stw a  Kredytowego 
m. P łocka.

W  w ykonaniu  § 82 ustaw y  Towarzystwa 
K redytow ego m. P ło c k a , D yrekcja  tegoż 
T ow arzystw a podaje  do wiadomości że 3 
nieruchom ości m. P ło ck a , z powodu nieopła­
cen ia  ra ty  kw ietn iow ej 1899 r ., wystawione 
zostały  n a  sprzedaż  publiczną, a  mianowicie:

1) T om pod 5046 przy  ulicy Biel­
skiej, obciążony pożyczką Towarzystwa w 
sumie- rb. 1600, w dniu 2 /14  grudnia 1899 
r. o godzinie 11 p rzed  południem , w kance­
la r ji  re je n ta  Z borow skiego w gmachu Sądu 
O kręg , p łockiego. L c iy tac ja  rozpocznie się 
od sum y rb . 2 4 0 0 . vadium  oznaczono na 
rb . 320

2) Dom pod N? ł 8 5 l/2ó przy  ulicy Biel­
sk ie j, obciążony pożyczką Towarzystw a w 
sum ie rb. 1800 w dniu  7 /1 9  grudnia 1899 
r .  o godzinie l l  p rzed  południem , w kan­
ce la rji re je n ta  Z borow skiego w gmachu Są­
du O kręgow ego płockiego. L icytacja roz­
pocznie się od sum y rb . 2700 , vadium ozna­
czono na  rb . 360.

3) Dom pod JN? 100A p rzy  ulicy Do- 
brzyńsk ie j, obciążony p o ż y c z k ą  T o w a rzy stw  
w sum ie rb . 1600," w dniu 2 /14  grudnia 
1899 r. o godzinie 11 p rzed  południem  'v 
k an ce la rji re je n ta  Z borow skiego, w gmachu 
Sądu O kręgow ego płockiego. L icytacja  roz­
pocznie się od sum y rb . 2400 , vadium  ozna­
czono rb . 320.

Szczegółowe ob jaśn ien ia  i w arunki licy­
tacy jne złożone zo sta ły  do k siąg  hypotecz­
nych pow yższych n ieruchom ości, i takowe 
m ogą być p rz e jrz a n e  w w ydziale hypotecz- 
nym , lub w biurze D yrekcji Towarzystw  
K redytow ego  m. P ło ck a .
Płocic, d. 24  września (4 października) 

1899 roku.
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